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GAZETA POLSKAjestdo nałrycia we wszisikich Blurach ós euniaów, 
wystawiono dą w Dąbrowł 


Jędrzejowie, Radomiu, Lublinie, Piotrkowie, Gołonogu, Sia wkowle, Olkusz 
Prennmeratę | ogłowzenin przyjnyuje Adrninistracya w Dąbrowie u 


1u lest da nahycia „GAZETA COLSRA' Takie napisy 


Depesze Biura Korespoqdencyjnego 


z dnia I5 sierpnia 


Bezowocne wysiłki Anglo-F rancuzów. 
Krwawe straty Moskali. 


Duże sukcesy łodzi podwodnych 
niemieckich. 


Przedłużenie parlamentu angielskiego. 


LONDYN 15 sierpnia, 
podstawie którego czynnuść parlamentu zustała 


roku 1917. 
BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI. 


WIEDEŃ 15 sierpnia. Urzędowo donoszą: 

NA FRONCIE ROSYJSKIM. Front arcyks, Karola: Na zachód ad Moł 
dawy na Bukowinie i w okolicy góry Tomnatik ataki nasze poczyniły dalsze 
postępy. Przy zdobyciu szturmem kilku uporczywie bronionych pozycyi wzię- 
ta Moskalom 600 jeńców i 5 karabinów maszynowych, a 

Bataliony, walczące ną pułudmie ou Tatorowa, zaatakowane przez prze- 
ważające siły rosyjskie pod Worochią, zajęły znowu swoje pozycye na prze- 
leczy Tatarowskiej. 

Pod Stansławawem i na południe od Jezupola armia jen. Kóvesza od- 


rzuciła odusabnione wypady. 
Pod Horożanką na zachód szturmuwał nieprzyjaciel 


nasz front przez cały dzień. Podejmuwał sześć | więcej maso- 
wych ataków, jeden za drugim, ale został wszędzie z bardzo cięzkiemi ala sie: 


Premier Asquith wniósł w lzble niższej bill, na 
przedłużona do dnia 31 maja 


od Monasterzvs* 
oo in ejscami 


bie stratami udrzucony. 

Na poiodniowy zachód ad Kożawv wojska austro węgierskie udaremniły 

nn 
kontratakiem wypad rosyjski. Takze pod i na południe od Zborawa wszyst- 
kie bardzo wielkiemi ofiarami opłacone wysiłki rosyjskie, azeby złamać nasze 
linie, zostały rozbite i były zupełnie bezskuteczne. 

Front Hindenburga: Przy armii jen. jen. pułk, Boehm-Ermollego po bar: 
dzo ciężkiej klęsce swojej na południowy zachód orl Podkamienia, zaniechali 
Moskale dalszych ataków. 

Także na Wołvniu nie zdarzyło się nic szczególniejszego, 

NA FRONCIE WŁOSKIM. Włosi prowadzili dalsze mieprzerywane 
ataki masowe zarówno z frontu Sulcano—Merna przeciw wzgórzom na wschód 
od Gorycyl, jak i w odcinku na południs od Wippach po Lokwicę, podczas 
gdy łączące się tereny staly pod silnym ogniem artyleryi, Nasze wojska odrzu- 
cły krwawo wszystkie szturmy, wielokrotnie w zażartych walkach na bagnety, 
pozostały też na Caly froncie w pusadaniu swuich pozycy!. achodnio- 
galicyjskiamu | daimstyńskiemu pulkow: uDrony krajowej, jakoteż doświad- 
czonemu pp. honwedów N* 3 zawdzięczać należy w wybitoym stopaiu sukces 
dnia wczorajszego. Także pod Plava i Zagora, a na froncie Dolomitów na 
Croda dei Ancona ataki nieprzyjacielskie odparte. 


NA POŁUDNIOWYM WSCHODZIE 


położenie nlezmieniune, 


Von Höfer. 


BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI 


BERLIN 15 sierpnia. Urzędowo donoszą. 


NA ZACHODZIE. Od południa aż głęboka w noc dalsze ataki Augli- 
ków, prowadzone z wielką uporczywością między Ovillers a Bazentin-le Petit, 
stanęły w tej samej części naszego najbardziej wysuniętego rowu, z którego 
wczoraj | dzisiaj rano zostały znowu wyrzucone. 


Pozatem liczne ich szturmy całkowicie i bardzo krwawa zostały zla- 


mane, 
Francuzi ponawiali dwa razy bezskuteczne wysiłki między Maurepes 


a Hem. 
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umowy, 


POLONA 


RAND. 

kalęgarnino , trufikRach, wogóle tam, gdzie jesl wydalawiony rapie 

Zagórzu, Strzetnieazy coach, Niemonch, Wolbromiu 
Miechowie, Kielcach, Boleaławin i t. d 
a Sobieskiego M © (dawniej Szasowa). 


, króla J 


Między potokiem Ancre a Somme, jakoteż poza tym? odcinkami trwałe 
walki artyleryi i żywa czynność bojowa na południowy wschód od Armentier es, 
odosobnione ataki w Artois ı na prawa od Mozy 

NA BAŁKANACH. Na południe ol jez. Dojran atak okolu 1 batalio- 


nu nieprzyjacielskiego odparty przez bułgarskie furpoczty, 


Zdobycz łodzi niemieckich. 


BERLIN 15 sierpnia, W miesiącu lipcu przez łodzie podwodne ma- 
carstw centralnych alho przez miny zostało zatopiomch 74 mieprzyjacial- 
skich akrętów handlowych a okrąglo 1,3000 ton brutto. 


BIULETYN URZĘDOWY TURECKI. 


KONSTANTYNOPOL 15 sierpnia, Kwatera główna donosi: 

Wojska z mudżahidów zaatakawaly w okolicy Szeich Said na wschód 
ad Kut-el Amara dwa żaglowce nieprzyjacielskie, wytuły część załogi, zabrały 
ładunek | zatopiły okręty. 

Na froncie perskim wojska rosyjskie, złożone z różnych gatunków broni, 
których ataki dnia 12 sierpnia w okolicy Merankói przy gościńcu Hamadan da 
Kaswin naszym kontratakiem zostały odrzucone, zostawiły jeńców i zmuszone 
zóst.ły do odwrotu. Na gościńcu Hamadan--Teberan kontakt z uciekającym 
nieprzyjacielem przywiócony. 

Nieprzyjaciel zaatakował 10 sierpnia ponownie nasze pozycye w okolicy 
Sakhiz, ale naszymi kontratakami wśród ogromnych dla siebie strat został od- 
rzucony. 

Jeden z naszych latawców osiągnął pełav 


w przystani Imbros. 


pocisk bombą na krążownik 


Parowce czwóraliansu na dno. 


LONDYN 15 sierpnia. Lloyds depeszuje: Wedlug wiadomości z Genui 
skuner „Nentun" został zatopiony przez łódź podwodną, 


Załoga sądzi, że przy tej sposobności jeszcze dwa żaglowce włoskie 
zostały zatopione. 
LONDYN 15 sierpula. Parowiec „Yorkshire“ z Liverpool zderzył się 


pod Holyhoute z parowcem „Kurnahon*, który zatonął, 


LONDYN 15 sierpnia. Lloyds donosi: Skuner francuski „Saint 
Gastan* (7), żaglowiec włoski „Ina” i parowiec włoski „Nersus” zatopione. 

LONDYN 15 sierpnia, „ Tobart" 
Czterech ludzi załogi zginęło. 

Załoga norweskich parowców „Credo“ i „Dara“, które zostały za- 
topione pod Barfiur, wylądowały w Havre, 

Londn 15 sierpnia, Parawiec szwedzki „Pepeta“ zapalony na morzu 
Północnem przez niemiecką łódź podwodną. Znłoga wylądowała, 


Parowiec angielski zatopiony, 


Anglicy poświadczają zatopienie kontrtorpedowca. 


LONDYN 4$ sierpnia, Adlmiralicya donosi: Kuatrtorpedawlec angielski 
„Lassow" został zatopiony 13 sierpnia miną albo torpedą na wysokości 
wybrzeża holenderskiego. 1 olicer, 1 żołnierz zraniony, 1 oficerów 14 żołolerzy 
zaginionych. 


Cesarz Wilhelm na froncie wschodnim. 


BERLIN 15 sierpnia. Cesarz njemięcki udal się znowu na frunt wscho- 
dni po zwiedzealu w ostataich dniach pobytu na froncie zachodaim także grupy 
armii następcy tranu w obecności naczelnego wodzs i po zwiedzeniu różnych 
części wojsk za frontem bojowym, 


Anglicy topią Holendrów, 


AMSTERDAM 15 sierpnia. Do tej poty vogrerskie statki wojenne zaw 
braly 99 parowców rybackich holenderskich. 


Rekwizycya maku. 


WIEDEŃ 13 sierpnia. Rozporządzenie ministeryalne, które pojawi się 
Jutro, nakazuje rekwizycyę wszystkich zapasów maku na rzecz państwa, a to, 
ażeby tegoroczny zbiór naku i istniejące jeszcze Stare zapasy zużytkuwać w 
całości na wytłoczenie oleja. Jako miejsce odbioru wyznaczana Centralę oliwy 
i tłuszczu w Wiedniu (Oel und-Fettżentrale ln Wien). Cena za towar zdrowy 
1 suchy wynosi w Centrali 150 koron za 100 kg. Przy przymusowem zabiera« 
niu tych zapasów cena byłaby zmniejszona o 10%. 


Ogień „bębnowy”. 


Sprawozdawca „Arb. Ztg.“ p. Hu 
goSchulz podaje pod datą 5 b. m. in- 
teresujący obrazek tak zwanega „ognia 
bębnowego*: 

„Doia 28 lipca byłem w Rudce 
Miryńskjej, która za kilka dni mia- 
ła być zdobyta przez Moskali, a potem 
znowu odbita po gwałtownym szturmie 
przez wojska mocarstw centralnych, 
Tam też byłem świadkiem pizygotowa 
nia ataku przez ogień bębnowy. O godz, 
5 zaczął się huk, Dudniału z prawa | z 
lewa, Na prawo grad żelaza sypał się 
na sąsiadującą z nami dywizyę, na lewo 
na korpus Fatha, który o kilka kim. w 
bok od Stochodu łączył się z Legio- 
nem polskim. Raporty telefon'czne 
biegły bez przerwy do komendy dywi 
zyi, Biuro pracowalo gorączkowo. Mimo 
ro aoi śladu podniecenia nerwowego. 
Zimna rozwaga i spokój w zajęciach 
zdumiewały. Maie samemu było ckliwa 
na duszy, bo w aczach miałem obraz 
bitwy nad Somme, zniszczone i zasypa 
ne rowy, zburzone ziemianki, poszarpane 
zwłoki ludzkie, Na szczęście rzeczywi. 
stość nie byla tak straszna, a gdy Mo 
skale o godz. i z południa ogień swój 
dalej na tyły przełożyli, ażeby rozkieł. 
zać masy swojej piechoty, nadessły 
równocześnie wieści uspokajające. 

Ogień bębaowy na pozycye sąsied 
niej dywiżyi trwał 8 godzin. Rezultatem 


było 80 rarrych. Działanie niszczące 
mie stato także w stosunku do zużytej 
amunicyi. Wprawdzie zasieki drutowe 


byly na kilku miejscach poszarpane, ale 
rowy, choć także tu i owdzie zwalone I 
przysypane, były przecież w stanie a 
bronnym. A były to rowy prawizorycz 
ne, bez oslon ukrytych, które miały być 
trzymane tyłko do ukończenia głównej 
linii obronnej na cięciwie Stochodu 
Wojska musiały więc trwać w gradzie 
żelaza nieosłonione, ale tylko przytulone 
do ścian rowów i do trawersów 
Przykład pokazuje, że ogień taki można 
przetrzymać, Dlatego niesłusznie sądzą 
niektórzy, że artylerya pokonała już tak- 
tykę rowów strzeleckich. Ażeby ogień 
taki był naprawdę skuteczny, nie wystarcza 
sama szybkość palby, trzeba jeszcze od 
powiedniej gęstości, a to jest możliwe 
na ogran:czonej tyiko prze 
strzeni. Jeżeli — dajmy na to — o 
gień stu armat skoncentruje się na ka- 
wałek rowu długości 1 klm, zniszczenie 
będzie tam wielkie i skuteczne. Jeżeli 
jednak taki sam teren ostrzeliwa tylko 
5 a nawet 10 armat, skutek jest zupeł 
me inny. Trzeba bowiem pamiętać, że 
strzały muszą być celne. Rowy zaś nie 
biegną w prostej linii, ale uwarunkowa 
ne są terenem, mają zaaczne krzywizny, 
nieraz są zygzakowate, Odległość od 
artyleryi nieprzyjacielskiej jest więc bar 
dzo rozmaita, co utrudnia celność. Gdy 
więc nieprzyjaciel zaczyna „bębnić”, na 
jakich 1,000 pocisków ledwie jakich pięć 
bywa całkowicie celnych. Iana jest 
rzecz, gdy ostrzellwanie odbywa się od 
flanków, 

Taktyka wojenna znalazła też no- 
we sposoby ratunku. Dawniej lękano 
się pozycy! w lesie,robiono je na otwar- 
tem polu. Przekonano się, że spadają 
ce gałęzie mniej są niebezpieczne niż 
ogień bębnowy. Przytomny obrońca 
umie nadto dopuścić przeciwnika na od- 
ległość 50 kroków | stąd dopiero zasy- 
puje go morderczym ogniem. Pozycye 
w lesie są zać bezpieczne przed ogniem 
bębnowyni, jako niewidzialne, a bębna: 
wanie na takie pozycye jest tylka mar- 
nowaniem amunicyi, Do niedawna uwa- 
żanoby za szaleństwo, gdyby ktoś urzą- 
dzał pozycye na stoku góry od strony 
nieprzyjaciela, Dzisiaj robi się to wie: 
lokrotnie, gdyż pozycye takie łatwiej 
ukryć przed obserwatorami artyleryi I 
można z nich ostrzeliwać wroga bez kon: 
trol, 

Z czego wynika, że atak przez przy: 
gotowanie artylerzyckie tylko wyjątka- 
wo (jak to było pod Gorlica mi) 
łamie front nieprzyjacielski, 

Kto zatem sądzi, że samo rozsypy- 
wanie amunicyi sprawadzi decydujący 
zwrot w wojnie światowej, ten musi się 


nauczyć długiej cierpliwości i przeka- 
nać się ostatecznie, że było to tylko 
złudzenie, 

= 


„GAZETA POLSKĄ Srorla 


Za kulisami 
Dmowszczyzny. 


Interesujące rzeczy przynosi kore- 
sponpencya ż Sztokholmu: 

„Ruskoje Słowo“ ogłosiło treść o- 
kólnika w kwestyi polskiej, rozesłanego 
przez ministeryum spraw wewnętrznych 
gubernatorom, naczelnikom osobnych wy- 
działów | inym władzom, datowanego 
d. 26 kwietnia 1916 r 


„W ostatnich czasach — powiedzia- 
no w akólniku w klerown czych ko- 
łach polskich zagranicą i w Rosyi daje 
Się zauważyć wyrażny zwrot w kierun 
ku rozstrzygnięcia kwestvi palskiej w 


duchu oryentacyi austrofilskiej. Taka 
ewolucya w poglądach politycznych Po: 
laków, stosunkowo niedawno ujaw- 
niających tendencye rusofilskie, nastą- 
piła pod wpływem takich oto okolicz: 
ności: 


„Przed wybuchem wojay w Gali 
cyi pawstały dwie znaczne organizacye 
polskie „Kormisya Tymczasowa" i „Ra- 
da Narodawa*. Pierwsza organizacya, 
jednocząca skrajnie lewicowe grupy pol- 
skie z socyalistami włącznie, domaga- 
ła się przyjęcia oryentacyi austrolilskiej 
| bezwzględnej walki z Rosyą. Dru 
ga zaś, do której należały grupy umiar- 


kowane: — automomiści, klerykali i de- 
mokrac|-narodowi — uprawiała kierunek 
rusofilski. 


Przed wajną „Komisya Tymczaso- 
wa“ twierdziła, że Polacy mogą pozbyć 
się jarzma rosyjskiego | osiągnąć nie- 
podleglość Polski tylko w dro Ize zbroj- 
nego wystąpienia przeciwko Rosy! wspól- 
nie z mocarstwami centralnemi i nie- 
jednokrotnie usłowała purozumieć się z 
„Radą Narodową”, ale próby te pozosta- 
ły bezawocnemi. 

„Rada Narodowa" wytrwale broni- 
ła zasady zjednoczenia Pulski z Rosyą. 
Wojna zaskoczyła obie giupy niespo 
dzianie, W sierpmu 1914 r. w Wiedniu (l) 
odbywała się konierencya polskich grup 
politycznych. 

„Nowy okres 
ożywienie działalności 
ryentacyi rosyjskiej. Okres ten trwał 
do maja 1915 roku. Po wycofaniu się 
armii rosyjskiej z Galizyi, władze au- 
stryackię, przez zemstę za u|jawnione 
tendenrye rusof Iskie zarządziy w sto- 
sunku do ludności polskiej środki repre- 
syjne. 

„Trwała ta do jeseni 1915 r, gdy 
pod wpływem powadzeń  wojeanych 
sprzymierzeńców, rząd austryacki znów 
zmienił stosunek do Polaków w celu 
przyciągnięcia ich na swą stronę i pod: 
niósł kwestyę przyszlości urządzenia 
Polski. 

„W styczniu 1916 r. (1) w Krako- 
wie odbyła się konferencya przedstawi: 
cieli wszystkich trzech części podzielo- 
nej Polski. W roli delegatów kraju Nad- 
wiśluńskiego w konferencyi brali udział 
posłowie Parczewski i Łempicki, adwo- 
kac, Patek i Kempner, Na koułerencyi 
tej hrabia Tarnawski w imieniu rządu 
anstryackiego (|) oświadczył, że rząd ten 
zupełnie uznaje pragnienia Pulaków po- 
łączenia Królestwa Polskiego z Galicyą 
pod berlem Habsburgów i że rząd nie. 
miecki jakoby nie ma nic przeciwko ta- 


cechowało znaczne 
zwolenników o- 


mu planowi, zatrzymując przy sobie 
Poznańskie, w zamian zaś do przy 
szłej Polski zdecydowano przyłączyć 
pewne kraje rosyjskie z wyjściem da 


morza. 

Cały skład kooferencyi decyzyę ię 
przyjął. Hr. Tarnowski wskazał na ko- 
nieczność polnłormowania Polaków ru 
syjskich o powyższej uchwale konfe- 
rency!. 

„Niezwłocznie po konlerenzyi od 
była się narada prywatna w Lozannie. 
Na naradę tę przyjechał również Roman 
Dmowski Pod naciskiem (l) 
zwaolenulków oryentacy! au- 
stro-niemieckiej Dmowski 
wyraził zgodę (l()na działanie 
wśród Palaków rosyjskich 
w interesachoryentacy! au- 
stro-niemieckie j(!() W tym sen 
sie Dinowski zredagował memoryał, prze- 
syłając takowy Komitetowi polskiemu w 
Moskwie. 


„Najbliższy współpracowni* Roma-|P. Lednicki 


Redaktor naczelny | odpowiedzialny: Prof. Dr. Michał Janik 


dnia 16 Sierpnia 1916 


na Dmowskiego Witold Czartory: 
ski, kierownik polskiej grupy centrum w 
Galicyi, równiez przyłączył się do owe- 
go (I) porozumienia. 

Zmiana frontu politycznego wśród 
umiarkowanych giup Galicyi i Króle 
stwa Polskiego odbiła się w nastroju Po: 
laków w Rosy!, zwłaszcza młodzieży pol 
skiej. Na zebraniach odbywających się 
povinie w „Domu Polskim* w Moskwie 
i na zebraniach prywatnych Polaków 
uchodźców była rozważana propozycya 
austro- niemiecka, 

„W zebraniach tych brali udział 


skitując na rzecz aryentacyi niemieckiej 
przybyli do Moskwy delegaci Komitetu 
Polskiego w Sztokholmie Większość 


Pulaków w Rosyi przychyla się już ku 
przyjęciu propozycyi austro-niernieckiej. 


„W teu sposób—kończy okólnik — 
ugitacya austro-niemiecka osiągnęła swój 
cel i obecnie szykuje się do odniesienia 
ostatecznego zwycięstwa i zniszczenia w 
zarodku wszelkich sympatyi Polaków 
rosyjskich dla idet zjednoczenia Polski 
pod protektoratem Rosyi*, 

Okólnik ten wywołał sensacyę w 
Rosyi i zrozumiałe zdumienie w kołach 
polskich. Szczególnie deprymująco po: 
działał on na kierowników narodowej 
demokracyi. Zarzucanie Polakom rosyj- 
skim austrofilizmu | przedstawienie Ro- 
mana Dmowskiego jako agenta austro- 
niemieckiego było doprawdy strasznym 
ciosem dla Dmowszczyzny.. Z tego, a 
nie z innego powodu wyjechal hr Wie 
lopolski do głównej kwatery, aby rato- 
wać syluacyę. Du cara nie został hr. 
Wielopolski dopuszczany; pozwolodo mu 
tylko konferować z szefem sztabu jene 
ialnego, Aleksiejewem. Hr. Wielopolski 
zapewnia, że udało mu się przekonać 
miarodajne czynniki o lojalności Pola- 
ków. Hr. Wielopolski miał ulatwioną 
gre, gdyż okólnik ministerstwa spraw 
wewnetrznych operuje fałszywemi data 
mi. Niemniej jednak zdaje się być fak 
tem, że antyrosyjski nastrój Pulaków w 
Rosyi nie uszedł uwagi policyi rosyj 
skiej. Grupa antypolska w otoczeniu ca- 
ra wyzyskala ten fakt, aby utrącić Sa- 
zonowa, uchodzącego (pożal się B że) za 
polonofila. 

Jak deprymujące wrażenie wywarł 
wspomniany okólnik, świadczy dobitnie 
choćby artykuł wstępny „Gazety Pol 
skiej" z 28 lipca, W artykule tym omó 
wiona jest mowa hr. Andrassyego, wy- 
głoszona w parlamencie węgierskim w 
sprawie polskiej, Andrassy powiedział, 
że Polacy gotowi się rzucić w objęcia 
idei słowiańskiej, jeżeli mocarstwa cen- 
tralae nie spełnią ich życzeń. „Gazeta 
Polska“, notując to czyni uwagę: 

„Obawy te zmniejszą się zapewne 
znacznie, gdy palryota węgierski ro.po- 
zna się z memoryałem rosyjskiego mini- 
steryuni spraw wewnętrznych o kwestyi 
polskiej", 

„O wiele ostrzej wyraża się „Dzien- 
nik Kijowski“ w numerze z 29 lipca: 

„Oi pierwszych chwil wydania o 
dezwy do Polaków stały zawsze zwar 
te kadry biurokracyi, stanowczo prze- 
ciwne zmianie stosunku Rosy! do Pol- 
ski, Wszyscy byli o tem głęboko prze- 
świadczeni; żadna złudzenia w tym kie- 
runku nie sprowadzaly uświadomionej 
opinii pułskiej z drogi oceny realoej i 
sądów trzeźwych. A jednak slynny o 
kólnik ministeryalny przekroczył nawet 
miarę tych naszych sądów, z wszelkiego 
optymizmu oczyszczonych.. Między ode- 
zwą wielkiego księcia a akólnikiem mi 
nisterstwa spraw węwnętrznych istnieje 
bezdeana przepaść... Nielncy zyskali jesz- 
cze jeden atul. Okólnik podkopał sięzu- 
pełuie skutek odezwy wielkiego księcia, 
Trutka polska zostawiona w organiźmie 
Rosyi, nawet w razie niemleckiego roz- 
gromu będzie dla Niemiec zwycięstwem. 


Z odpowiedzią na okólnik posple 
szył również i mecenas Lednicki, jako 
prezes Komitetu polskiego w Moskwie. 
Odpowiedź jego jest znacznie obszer: 
niejsza, Polityk teo, który o wiele w 
większym stopoiu, niż Dmowski, przy- 
Czynił się z początkiem wojny do dezo- 
ryentacy! Polaków w zaborze rosyjskim, 
pozostał, jak z memoryalu wynika wbrew 
pogloskom, wierny swojej dawniejszej 
ideologii. W memocyale swolm wpada 
p. Ledoicki, podobnie jak okólaik mini 
Sterstwa rosyjskiego, w bkrańcowość I 
stara się wszystkie objawy życia pu 
blicznego w Polsce wtłoczyć do szulia: 
dek swojej rosyjska ugodowej doktryny 
stara się też wyjaśnić, że 


Drukarnia ] Lewicki i E Mirek w Dąbrowie. ulic. 3 Maja L 4. 


nawet obchód 3 Maja w Warszawie na: 
zywa manifestacyą nie antyrosyjską, lec 
aatyniemiecką,. Uroczystości grunwaldz 
kie, politykę hr. Gołuchowskiego, pra 
ces Bendasiuka | wszystkie inne możli 
we rzeczy przytacza p. Lednicki, ab 
przebłagać gniew czynowników carskie! 
ennem jest przyznanie memoryału, ż 
polilycy polscy w Rosyi znaleźli się dzi 
„w wielce trudnej sytuacy!". Jakkolwie 
poważne czynne wystąpienie polityków 
palskich nie da mię pamyśleć bez odpo 
wiednich dzialań rządu”, 

P, Lednicki bierze też w obronę 
Dimawskiego i zapewnia, że „nigdy nie 
działał on w interesie Oryentacy| austro 
niemieckiej i nie przysłał do Komitet 
polskiego w Moskwie zadnego memo 
ryału w takim duchu". Autorem takie 
oskarżeń przeciw Dmowskieimu jest — 
pisze p. Lednicki — niejaki Ludwik Nie 
mira, który „niedawno termu został zde 
maskowany przez władze angielskie w 
Londynie i pornawiony urzędowego sta- 
nowiska w biurze prasowem angielskie- 
go ministerstwa spraw zagranicznych” 

Jak się na tem tle przedstawiają 
widoki sprawy polskiej w Rosyi? „Russ: 
koje Słowo" pisze: 

„We wtorek d. 25 Laca o ga lzinie 
6.30 wieczorem powiócil z kwatery głów- 
nej do Piotrogrodu prezes Rady mini- 
strów, B. Stuermer. już o godzinie 
wieczorem w letniej rezydencyi premie- 
ra pod jego przewalnictwem odbyło si 
specyalne posiedzenie rady ministrów. 
B. Stuermer zdał relacyę ze swej podró- 
ży do kwatery głównej, Większa częś 
posiedzenia poświęcona byla sprawi 
polskiej. Jak zapewniają, na punkt za- 
patrywania prezesa ministrów na spraw 
rolską, który on podtrzymywał, będą 
ministrem spraw zewnętrznych, zgodzo- 
aa się w zupełności, Rozstrzygnięci 
sprawy polskiej uznano za niecierpiąc 
zwloki | na posiedzeniu porządkowem 
rady ministrów, która odbędzie się we: 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa 
piątek, będzie rozpatrywany we wszyst- 
kich szczegółach, opracowany przez R. 
Stuermera projekt autonomii, jak rów- 
nleż rozpatrzony akt, jaki tma być na- 
stępnie ogłuszuny w tej sprawie”. 

Zdaje się jednak, że 1 piątkowa 
narada ministrów spelzła na niczem, b 
oto co piszą „Russkija Wiedomości* z 
28 lipca: 

Z dobrze poinfsrmowanego źródła 
komunikują, iż proponowane w tych 
dniach ro/patrzene w kołach rządo 
wych różnych projektów w sprawie no: 
wego ustroju Królestwa Polskiego odło- 
żono na czas nieograniczony, 

Organy Stuermera prowadzą syste- 
matyczną kampanię przeciw Polakom. 
Wedle petersburskiego „Głosu Polskie 
go" (numer z 23 lipca) cytujemy nastę- 
pujące wynurzenia rosyjskie: 

W „Kałokole” (215 lipca) p. Kołoż 
skij poucza całą prasę polską ze „Spra 
wą Polską“ i „Gazetą Polską" na czele, 
„te trzeba być nalwnym, by przypusz- 
czać, że admipistracya dotychczasowa 
nie wróci do Królestwa Pulskiega na ty- 
łach armii rosyjskiej. Czy w „Gazecie 
Polskiej* artykuły palityczne piszą ma- 
leńkie dzieci? — pyta p. Kołożskij, We- 
dlug „Kołokała* autonamia musi by 
wprowadzona na podstawie prawa, które 
dipiero ps dlaższej pracy miżna przed- 
stawić do sankcyi, Ustawa musi panad: 
to przewidzieć dłuższy okres przejścio. 
wy. Admioistracya wrócić musi 1) dla- 
tego, żeby zlikwidować swoją dotych= 
czasową gospodarkę i zabrać majątek 
skarbowy i 2) dlatego, że niepodobna 
bo odebraniu Królestwa cierpieć tych 
organizacyi i instytucyi, które były tole- 
ruwane przez Niem:ów*, 

„Z emaszcziaa* (nr, 168) fnsynuuj 
wszystkim Polakom — przedewszystkiem 
w „Priwislenju* antyrosyjską oryenta: 
cyę, widząc jej dowód w tem, że pisma 
polskie zamieszczają głosy w sprawie 
polityków niemieckich | węgierskich. 
Artykuł, pelen niewczesnych nauki zoa- 
imiennych pogróżek, zasługuje na zazna- 
czenie tylko jako objaw kampanii, pro: 
wadzonej przez pewne p sms. 

Tak przedstawiają się miarodajne 
nastroje opinii rosyjskiej wobec Polaków 
| sprawy polskiej. jakżeż wobec tega 
upnkarzające są zabiegi endecyi o „łas 
ke“ carską | wmawianie w Rosyę, ż 
Polacy są jej najseczerszym| przyjaciół- 
mi. 
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i niech jeszcze po stokroć z nami wróg 
się zmierzy, 

to zawyje z wściekłości, klątwę śląc ku 
niebu... 


Posyłam ranny raport. Dziś przed słoń 


ca świtem 

ledwie jutrznia na niebie przetarła po- 
wieki, 

runął wróg ku nam ławą, ćmą, korytem 
zbitem, 


ziejąc lawę ołowiu i płomienia rzeki. 
Nie trwożni na placówce, drwiąć z ogni- 
stych deszczy, 


ostalim niezachwiani, choć szarpał sze- 
regi 

granatów głuchy łoskot i płusk kul zło- 
wieszczy, 

ryjąc wyrwy ogniste, żłabiąc krwawe 
sciegi. 


Dzierżymy okop silnie. Z oficerów roty, 

sam jeden pozostałem. Reszta padła w 
chwale, 

żolnierzom dając przykład męstwa i ochoty 

Dla zmarłych o krzyżyki proszę generale. 

Podporucznik mój, smutkiem serce do- 
tąd wzbiera, 

jak mu czoło rozdarły 
kartacze, 

na puch się stoczył ziemi z gestem bo- 
hatera, 

wiedząc, że nawet po nim druh dziś nie 
zapłacze. 


gdy wspomnę, 


Chorążowie dwaj legli: Jeden dziecko 


prawie, 

w świat dopiero wyleciał od pieszczot 
matusi, 

gdy kula pierś przeszyła, podniósł oczy 
łzawie 


i pytał, czy to prawda, że umierać musi... 

Gdyśmy ciało składali w strzeleckim 
wądole, 

patrzyła niebo jasne a jutrzenka złota 

pocałunek na martwem ułożyła czole 

i honor mn oddała salwą cala rota, 


1 honor mu oddala gęsta tyraliera 
1 dreszczem palby okop wrogów zamro 
zila, 
by wiedzieli, że darmo u nas nie umiera 
najmłodszy z bohaterów, a każda mogiła, 
co martwym kopcem piasku spoziera z 
oddal] 
1 świeci po równinach bruzdami szaremi, 
jest oltarzem, gdzie tysiąc serc znów się 
zapali, 
by nowe ślubowanie świętej złożyć ziemi. 
- 
Taka mężna ochota owładnęla dusze 
i taką żądzą zwycięstw rozżarci żołnie- 
rze, 
że nieraz ślepy zapał ostro karcić muszę, 
gdy szaleństwo przewagę nad rozsąd- 
kiem bierze, 
Skoro noc jeno gwiazdy na niebie rozpali 
1 ciemne mroki wokół na polach rozpo- 


strze, 

pijani zwycięstw szałem rwą naprzód 
zuchwali, 

by w piersi nieprzyjaciół wbić bagnetów 
ostrze. 

s - 

] krwi ich drażni zapach i jęk grozy 
mota, 

a pomsty sen trucizną spokój dusz roz- 
sprzęga, 


zda mi się, że nie moja strażuje już rota, 

lecz widmowa wypełzła z podziemi po- 
tęga 

i oczy krwią nabiegłe śle po polu szcze- 
rem 

j na czarne pustkowia czujny słuch wy- 
tęża, 

rychło znowu oblitym nasyci się żerem 

i napoi hałasem śmierci i oręża. 


_ _ 
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Czekam dalszych rozkazów.. garść mo: 
ich żołnierzy, 
co płomieniem zapału w jeden łańcuch 


skuta 

wysłarczy, aby legnąć na wrogiej ru- 

bieży 

i strażować, jak dziejów niezłomna re- 
duta. 

Nadzieja nas pokrzepia, że nad piasków 
loże, 

dokąd codzień strugami krew serdeczna 
splywa, 

nowe słońce w królewskiej chwale wyj- 
rzeć może 

i godowy strój wdzieje ziemia nieszczę- 
śliwa. 

Witold Buniktiewicz. 

—-— = 
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Echa Zagłębia. 


Klika działa. 


Kiedy w prasie uiezależnej od czasu do 
czasu ozwie się głos potępienia wobec zwyro- 
dnienia moralnego i narodowego, miejscowe or- 
gany „kliki“, spłoszone lakiem właściwetm sla- 
wianiem sprawy, budzą się z drzemki kontem- 
placyjnej dla dawnych zmurszalych porządków 
i z głupia frant odwolują się do sumienia opinii 
publicznej, zarzucając bezinteresownej intencyi 
uzdrowonni: stosunków=- delatorstwo. Wy- 
padków tego rodzaju w stosunkach zagłębiow- 
skich było już kilka, 

Protestowaliśimy w swoim czasie już kil: 
kakrornie przeciw nadużyciom powagi opinii 
publicznej dla celów partyjnych różnych „klik“ 
zagłębiowstich i w imię dobra publicznego do- 
magahśmy się sanacyi, Jeżeli się zdarzył jakiś 
sumozwańczy wyskok, potępiony on został ze 
względów cCzysio etycznych, bez wnikania w 
skutki, gdyż te mniej znaczą, niż naruszenie 
jedności ı powagi zbiorowej. 

Trudna bylo przypuszczać, że „kliki“ doj 
dą w swem wyuzdaniu do szczytu cynizmu. A 
jednak „mafia“, tak w awoim czasie nazwana 
publicznie przez jednego z opozycyjnych człon- 
ków b. Komitetu Obywatelskiego w Sosnowcu, 
niczem nie gardzi, 

Oto czynniki, skupiaj 
smutnej pamięci sosnowie; Komitecie Oby- 
walelskim i w jego wydziale oświatowym, 
gdzie stanowiły większość, dzisiaj po sromolnej 
porażce i haniebnej kompromitacył podnoszą 
nawu pretensye do władzy w celach wyłącz- 
nie egoistycznych. 

Warto przypomnieć, że ł zw. „komisya 
szkolna! w swoim czasie, przez cały ciąg swo- 
jej wegetacyi zac. 
gólną slabość 
tek czego przez dłuższy czas w naszy. 
łach początkowych „błąkał się“ taki przedmiot 
wykładów, jak język rosyjski, galówki, metryki 

j a Rosyi i inny ba- 
last. Sprzeciwił się temu przez wyrzucenie „ba- 
lastu" rusyfikacyjnego skromny człowiek, kierow- 
nik szkały kolejowej. Klika postanowiła dzjałać, 
wysunięto wskuiek tego potrzebę zamknięcia 
szkoły Nie udała się to, dzięki stanowisku władz 
okupacyjnych. Wówczas „klika“ sprzysięgła się 
przeciwko osobie kierownika tej szkoły i za 
tzęło się „wygryzanie”: wysunięto potwarze 
przez osaby, mające siać na siraży etyki chrze- 
Ścijańskiej, poruszona wszystkie sprężyny wpły- 
wów, aż w końcu „klika“ zwróciła się do wła- 
dzy okupacyjnej, nadużywając jej dobrej woli 
w stosunku do społeczeństwa... i dopięto celu. 

Gdyby tej krzywdy, jaką „klikać sosno- 
wiecka wyrządziła człowiekowi a nieposzlako- 


się uprzednio w 


wanej czci, społeczeństwa nie naprawilo, 10 
znów rozpasahe „hyeny“ szukać będą nowej 
ofiary. Musi raz wreszcie skończyć się panu- 


wanie podłości. M. D. 


KRONIKA. 


Chłopi na Legiony. Z Dębicy piszą: 
Dnia 11 b. m. u godzinie 8 rano w ko: 
Ściele staranjem miejscowej Ligi kobiet 
P. K. N. odbyło się nabożeństwo żałob- 
ne za poległych w wojnie legionistów, 
z których stosunkowo znaczna liczba 
przypada na Dębicę, a w szczególności 
na byłych uczniów tutejszego c. k. gim- 
nazyuni. 

W jakim stopniu obudziło się zro- 
zumienie interesu narodowego wśród 
okolicznych włościan, dowodzi najlepiej 
wydana przez Ligę kobiet, a napisana 
przez chłopa z Ropczyckiego z napisem: 
„Słowa ks, Piotra Skargi z przed 300 
lat“ odezwa, która się kończy apelem 
do ofiarności ludu tutejszej okolicy na 
rzecz Legionów polskich w następujący 
sposób: 

„Oto kilka zdań z przecuduej pięk- 
ności kazania wygłoszonego przed 300 
laty do ludu polskiego przez złotouste- 
go proroka narodu, który wówczas prze 
powiedział upadek niepodległości ojczy- 
zny naszej, ale równocześnie zapowie- 
dział jej zmartwychwstanie, jeśli nad tem 
pracować będziemy. A taką aktualną w 
obecnych czasach pracą dla nas wszyst: 
kich jest; materyalne poparcie idei i po- 
trzeb Legionów polskich. Do tych po 
trzeb należy między innemi: skrzętne 
zbieranie funduszów dla zabezpieczenia 
przyszłości rodzinom legionistów, pole- 
głych w walkach z naszym odwiecznym 
wrogiem, a w szczególności wdowom i 
sierotom po tychże, 

lastytucyą w naszej okolicy, przyj- 
mującą poszczególne na ten cel ofiary 
jest dębicka Liga kobiet P. K, N. z u- 
fundowaną w tym kierunku „Tarczą Le- 
gionów" i wystawioną w każdą niedzie- 
lę na dębickim rynku do wbijania do 
niej gwożdzi pa jednej koronie. 

My wyniszczeni wojną i 6-cio mie- 
sięcznym najazdem nieprzyjaciela, miesz- 
kańcy tutejszej okalicy, nie jesteśmy za- 
sobni, ale na zaofłarowanie jednej ko- 
rony na gwóźdź w wyżej wymienionym 
celu prawie każdego z nas stać będzie. 
— Czyńmy więc wedle wyż wymienia- 
nych słów ks. Piotra Skargi". 

Chłop z Ropczyckiego. 

Dziwak. Nie brak wśród Polaków, 
zamieszkałych zagranicą i pomysłów e- 
gzotycznych, które jednak na szczęście 


tylko za indywidualne i bezskuteczneļ 182,183,184, 165 186, 188, 195, 19511,195 III, 
fantazye uważać należy. Du ich lczby|?00, 202, 204, 207, 208, 209, MOI PAER 
należy odezwa, wydana przez niejakiego |214, 215, 217, 218, 219, 220, 221, 222, 223, 
księdza Franciszka Konszyńskiego, pro |224, 2: 231, 236, 237, 238, 
haszcza w Ballo di Murano, w okolicach | 236, 252, . 259, 263, 266, 268, 
Wenecyi. Ksiądzten wzywa,w namiętnych,|269, r 277, 278. 279, 280, 303, 
politycznie bardzo naiwnych słowach da|304, 80307, 210, 311. 812, 816, 320, 
utworzenia Legionów polskich przy ar-|321, 323, 323, 324, 331, 333, 330, 340, 350, 
mii włoskiej i wierzy, iż Legiony te]35%, 35 357. 358, 359, 360, 444, 


344(1, 444111, 508, 310, 511, 512, 514,515, 
516, 517, 600, 601, 602, 603, 604, 605, 607, 
608, 609, 611, 612, 613, 614, 615, 630, 
Zaludnien e się ziemi | wojna. Utwo- 
rzone w Kopenhadze „Towarzystwo stu- 


przyczynią się do odbudowania Polski 
Odezwa ta minęła naturalnie bez echa. 

Rosya a sprawa polska. Donoszą na 
Sztokbolm; Liczne grupy miejscowe ro- 
syjskiego Związku ludowego i lzby ar 


chauioła Michała przeslały radzie mini |dyów dla specyalnych następstw wojny“ 
strów rezolucye organizacyi monarchli-|wydalo wlaśnie swoje sprawozdanie, po- 
stycznych w sprawie polskiej, Prawica|święcone stratom ludzi, spowodowanym 


— jak „Russkoje Słowa* donosi — wska- 
zuje, że przedwczesne rozwiązywanie 
sprawy polskiej jest niedo 
puszczalne, ponieważ i inne także 


przez wojne. Dowiadujemy się z niego, 
ża co się tyczy bezpośrednich strat, ab- 
liczenia odnoszące się do koalicyi są na- 
stę pujące: 


narodowości, mieszkające w Rosyi, mo- =) zabici ranni razem  inwalidzi, 
a lelgia 50.000 110.000 160.000 33.000 
Roy panniesg e a eak Anglia 205.000 512,000 747.000 154.000 
alskom  Ustępiiwość, anarchiści ZA-|pruncya 885.000 2,115,000 3,000.000 634.000 
klinają gabinet, aby wyczekał naprzód | Włochy 105.000 245.000 "350,000 
końca wojny, Do prezydenta ministrów |Rosya 1,498.000 3.820.000 3,318.000 1,14 
Serbia 110.000 140.000 250,000 


wniesiono prośbę, aby zezwolił na zwo- 
lanie ogólnego kongresu monar 
chistów celem umówienia sprawy 
polskiej, 

„Russkije Wiedomosti* dowiadują 
się ze strony kompetentnej, że planowa- 
ne na najbliższe dni wynurzenia w spra- 
wie polskiej zostały odroczone na 
czasnieokreślony. 

Traktat rasyjsko: japoński. Frankfurt, 
15 sierpnia. „Fraukl, Zeituog* donosi ze 
strony patnformowane|, że traktat rosyj: 
sko-japoński prócz ogłoszanych dotąd 
artykułów zawiera jeszcze trzeci tajny 
uitykuł, który ma brzmieć jak nastę- 
puje: 

Ii. a) Rosya odstępuje Japonii li 
nię kolejową między Kwangsztengtse a 


Razem 2,853.000 6,942,000 9,795000 2,0 

Amerykanie wykupują wyspy. „Neue 
Zürcher Zig” donosi z Hagi: Stany Zje- 
dnoczone prowadzą rokowania z Ekwa- 
dosem o zakupno wysp Galapages, 

Wojna w Afryce. Londyn 13 slerp- 
nia (Urzędowo) Różne siły jen. Smutsa 
zaczęły równocześnie marsz na główne 
siły nieprzyjaciela, który po swojej 
klęsce nad rzeką Lukugira dnia 24 lipca 
obsadził silne pożycye w górach Nguru. 
Rozwinęły się uporczywe walki, zakoń- 
czone klęską nieprzyjaciela pod Mato- 
mondo i Czungo. Nieprzyjac'el jest ści- 
gany. Straty jego są wcale ciężkie, oa- 
sze lekkie 

Namysły Szwecyi Korespondent „My- 


diugą stacyą nad Sungari, b) Japończy-|śli polskiej”, obserwując życie szwedz- 
kom przyznane zostaje prawo osiedlania |kie, powiada; Jakże częsta na obczyź- 
się ı swobodnego handlu w Syberyi, c)|nie dopiero siebie samym poznać ma- 
Prawa żeglugi 1 rybołostwa na rzece |żemy! 


Sunguri wykonywane będą przez Japoń 
czyków na równi z Rosyanami, d) Trak- 
tar nie nakłada na rząd japoński żadne- 


Ota przyglądam się dz'ś Szwedom 
— tak nam niby dalekim, tak obcym... 
A jednak co chwila przypomina mi się 


go zobowiązania co do wysylki sil zbroj-| Warszawa. Te same obawy, nadzieje, 
nych lądowych i morskich do Europy,| wątpliwość ; re same sprężyny, zapału, 
e) Japonia zobowiązuje się zaopatrywać |lęku, niezdecydowania. Każdy 
Rosyę w materyał wojenny. nastrój, pudsycany przez wypadki ze- 


Odznaczenia ministrów austryackich. 
Wiedeń 16 sierpnia. (T. B. K) Minister 
kolei bar. Forster otrzymał wielki 
krzyż urderu Leopolda, minister oświź- 
ty Hussarek, robót T r nyk a, rolnict 
wa Zenker zostali przeniesieni w stan 
baronowski. 

Powołanie dziennikarzy da ważnych 
ciał doradczych. |ak czytamy w pismach 
niemieckich, rząd niemiecki, uznając ko: 
nieczność bezpośredniej styczności mie 
dzy prasą a władzami państwowemi w 
sprawach aprowizacyjnych w  porozu- 
mieniu z wladzam! wujszowemi, posta- 
nowil powołać dziennikarzy w charakterze 
członkaw do wszystkich ważniejszych 
komisyi i rozmaitych ciał doradczych 
przy organach władzy, 

„Vossische Zeitung", pisząc o tem 
w obszernym artykule, przytacza nastę- 
pujący ustęp z okólnika państwowej 
Centrali aprowizacyjnej: „Naczelae do-i 
wództwo armii kładzie nacisk zwłaszcza 
na tu, aby przedstawiciele prasy byli 
czynni jako członkowie komisyi, ustana- 
wiających ceny, ponieważ w ten sposób 
umożliwi się im (kamisyam) zapoznanie 
się z rzeczywistymi stosunkami, Jednak 
ogłaszanie sprawozdań z parad komisyi 
możliwe jest pad warunkiem aprobaty fdo najstarszych. 
przewodniczącego, względnie jego za- Rzecz prosta, 
stępcy”. dyne. 

Ważna dla udających się da Niemiec, Zwłiszcza od czasów Reformacyi 
W „Dzienniku rozporządzeń” dla gene-|silnie współzawodniczyły z nimi wpływy 
rał gubernatorstwa warszawskiego (or.] niemieckie; istnieją również wyraźne 
89) ogłoszona następujące rozporządze:-|ślady angielskich, a ostatnio pojawiły 
Mic: się nawet rosyjskie. Mianowicie litera- 
tura rosyjska cieszy się w Szwecyi ol- 
brzymią poczytnością, a Tołstoj należy 
tu do autorów najpopułarniejszych. 

Atoli okoliczności, towarzyszące 
wojnie obecnej, wystawiły trwałość o- 
wych węzłów na próbę uielada. Dopóki 
gromko reklamowana pewność zwycię- 
stwa koalicyi prawie nie budziła wątpli- 
wości, sympatycy Francyi trzymali silną 
ręką ster opinii publicznej. 

Lecz ato w konjukturach wojennych 
nastąpił zwrot nieoczekiwany. Szwedzkim 
przyjaciołom koalicyi poczęły rzednąć 
miny, a równocześnie jęli nabierać fan- 
tazyi milczący dotąd sympatycy państw 
centralnych, rekrutujący się w lwiej czę- 
ści z żywiołów konserwatywnych i bar- 
dziej wojowniczych, 

Przeciwnicy tradycyjnych sympa- 
tyi francuskich postarali się o rzucenie 
zasłony na ich reklamowaną do niedaw- 
na „rodzimość*; natamiast wysunęli na 
plan pierwszy germańską rasowość 


wnętrzne. znajduje natychmiast uzasad 
nienie w pobudkach wewnętrznych spo- 
ieczeństwa, sformowanych przez program 
tej lub ianej party: 

Obecnie w Szwecyi Francya stała 
się bete nuire miejstuwegu nacyonalize 
mu, zwalczającego z wzrastającą furyą 
wplywy romańskie przeciw którym do 
niedawna jeszcze nikt nie ośmielał się 
występować. Urok Francyi był po- 
wszechny. Całą młodą Szwecyę lepiej i 
łatwiej można było poznać na bulwa- 
rach paryskich, niż w Sztokholmie, Uni- 
wersytety francuskie ściągały liczne za- 
stępy studentów skandynawskich; nie- 
mniejszą, jeśli nie większą jeszcze atrak- 
cyjność pasiadały akademie sztuk pięk- 
nych; wszędzie spotykało się kolonie li- 
teratów, artystów i uczonych szwedz- 
kich, zakochanych we wdzięku stosun- 
ków francuskich: demokratyzm, sharmo- 
nizowany z wysoką kulturą towarzyską, 
powabny dowcip, nie opuszczający na- 
wet szperaczów naukowych, głęboka mo- 
talność, maskowana frywolną lekkością 
obyczajów — wszystka ta budziła po- 
dziw zadumanych ludzi północy. To też 
wpływy Francyi utrwałały się w Szwe- 
cyi od niepamiętnych czasów i należą tu 


iż nie były one je- 


Podróżni, przekraczający granicę 
państwa niemieckiego, obowiązani są 
przedstawić w biurze granicznem wszel- 
kie druki, pisma lub notatki, które ma- 
ją przy sobie lub wiozą w swoich pa- 
kunkach, tak samo, o ile posiadają wszel- 
kie koperty, pakiety, kufry, w których 
się mieszczą tego rodzaju papiery pod 
urzędawem zamknięciem, To samo do- 
ryczy map, rysuaków technicznych, pla- 
nów, wizerunków, okolic kraju, film, 
Inb innych tym podobnych wizerunków 
i przedmiotów. 

Nadawanle próbek w pole. Obecnie moż- 
na nadawać wzorki towarów do następu- 
jących poczt polowych: 8, 11, 14, 15, 16, 
17, 20, 23, 24, 26, 27, 28, 28, 29, 32, 33, 
34, 35, 86, 37, 38, 39, 43, 44, 46, 48, 50, 
51, 54, 55, 61, 62, 64, 65, 70, 73, 74, 76, 
78, 79, 80, 85, 86, 88, 89, 91, 92. 94, 95, 
96, 98, 100, 102, 103, 104, 105, 106, 109, 
110, 117,11741, 117/11], 118, 125, 133, 138,145, 
146, 148, 166, 167,171,175, 176, 178, 179,181, 


Szwecy!, przyczem dyskretoie puszczo-|licznie 


no w niepamięć 
glia. 

Rozpoczęlo się namiętne zwalczanie 
gailomanii i wogóle wpływów romań: 


skich. Do głasu przyszli tacy publicyści, 
jak Gustaw M. Steffen (doskonaly znaw- 
ca i krytyk Anglii), dr. Adrian Molin, 
bojownik konserwatyzmu o pokładzie na 


cyonalistycznym — | iðni. Dzięki nim 
właśnie rozpowszechnia się curaz bar- 
dziej przeświadczenie, 14 zbyt długie 


wzorowanie się na Francvi przyniosło 
Szwecyi szkodę. Kultura Francyi. ich 
zdaniem, to kultura form tylko, Zgoła 
inny był charakter wpływów niemiec- 
kich. 

Qdwrócenie się owej duszy od ko- 
alicyi dało naturalnie upust długo tłu- 
mionemu żaławi do Rosyi. Na szpalty 
pism wypłynęła kwestya fialandz- 
ka. 

Spółczucie dla prześladowanej Fin- 
Jandyi jest, dla nas zwłaszcza, zupełnie 
zrozumiałe, W związku z niem, część o- 
pinii publicznej w Szwecyi nie przesta- 
wała marzyć o odebraniu W. Księstwa 
Rosyi i przyłączeniu go do Królestwa 
szwedzkiegc; wszakże istnieją też stron- 
nietwa, poprzestsjące na postulacie wyz- 
wolenia Finlaody! i abdarzenia jej sa- 
modzielnością w charakterze państewka 
buforowego, oddzielającego Europę bi- 
zańtyńską od łacińskiej. Tak czy owak, 
front szwedzki zwraca się przeci w 
Rasvi. 


Nadasłano do Redakoyi: Jadwiga Ma rc i- 
now ska: Pieśni gryzące, (Pialrków 1916). 

z Dąbrowy. 

Zebrania Dątrowskiego Towarzystwa 
Wzaiemnego Kredytu. W dniu 5 b. m. od- 
była się w drugim terminie zebranie o- 
gólne członków Dąbrowskiego Towa- 
rzystwa Wzajemnego Kredytu, na któ- 
rem przejrzana | zaakceprowano roczne 
sprawozdanie rachunkowe Tow, posta- 
nawiając ze względu na niemożność ści- 
słego obliczenia aktywów przenieść sal- 
da rachunków na rok następny. Zebra- 
nie ogólne prosiło Zarząd i Radę To- 
warzystwa o jak najenergiczniejsze ścią- 
ganie należności wekslowych, upoważ- 
niając wladze Towarzystwa da stosowa 
nia wszelkich środków, jakie le uznają 
za najodpowiedniejsze zgadnie z istnie- 
jącemi przepisami. 

Przyjęto proponowany przez Radę 
budżet roczny wydatków w wysokości 
rb. 8,000 na czasy normalne, 3,000 pod- 
czas wojny w stosunku rocznym, 

Do władz Towarzystwa powołana: 
do Rady, składającej się z p.p. M. Gra 
bińskiego, F. Gadomskiego, W. Kaznaw- 
skiego, T. Kozuchowskiego, J. Kasprzy- 
ka, K. Srokawskiego, pp. Ma tynkow- 
skiego (ponownie 27 gł), |. Modzelew- 
skiego (26 gł) i F. Opęchowskiego (23 
gi). Do Zarządu, w skład którego wcho: 


dzą 2. M Starkiewicz, A. Biechoński 
T. Majcherczyk, p. p. W. Kłapeię ı J 
Dąbrowskiego (oo 23 gl.) Do Koinisyi 


Rewizyjnej pp Z Węgrzeckiego, J. Jac 
kowskiego i L. Nowaka, 


Z Sosnowca. 

Przeniesienie olała śp. ks, Milherta do gro- 
bowca rodzinnego na cmentarza w Sosnowcu 
odbędzie się w niedziełę 20 b, m. (nie jak 
mylnie donosiliśmy 27 b. m). | 

Z kweaty ogólno krajowej. Stosownie do de- 
cyzyj, zapadlej na posiedzeniu Rady głównej, 
miasta: Łódź, Sosnowiec, Pxbianice, Częstacho- 
wa i Kalisz zatrzymają dla siebie fundusz z 
kwesty ogólnokrajowej, który to fundusz ma 
być użyty w porozumieniu z wydziałem opieki 
nad dziećmi i młodzieżą przy Radzie Głównej 
Opiekuńczej na ratunek dzieci w tych mia- 
stach, Co się zaś tyczy sum, zebranych podczas 
kwesly w pozostałych miejscowościach kraju, 
to pałowę całego funduszu zatrzyma Rada 
Główna, jaka rezerwę na cele opieki nad dzieć- 
mi w, miejscow ch szczególnie poszkodo- 
wanych, pozosiala polowa w najkrótszym 
przeciągu czasu będzie rozdzielona pomiędzy 

owiaty, w stosunku do ich potrzeb, z warun- 

iem, aby pieniądze te użyte były poza nor- 
mulnym budżetem na cele nadzwyczajne, zwią- 
zane z akcyą ratowania dzieci 

Urzędy telegraficzne, Otwarta nowe urzędy 
telegraficzne. w Ciechocinku, Nieszawie i Czer- 
nikowie 

Drób na wagę. W ubiegły piątek wlościan- 
ki dostarczające na targi drób swojega chowu, 
poczęły wprawudzać nowy sposób sprzedaży 
drobiu na Wagę, żądając za funt żywej wagi 1 
rb, 20 kop. do 1 rh. 30 kop 

Qatrażnie z grzybami Nadchodzi czas grzy- 
bobracia, Zatem należy zwrócić uwagę, aby 
przy zbieraniu grzybów zachowano jak naj- 
większą ostrożność. Ogólnych znamion rozpo* 
znawczych dla trujących grzybów niema, dla- 
tego powinien każdy użyć do jedzenia tylko ta- 
kich grzybów, które mu się wydają zupełnie 
niepadejrzane Ale również wystrzegać się na- 
leży grzybów, które chaciaź prawdziwe, są już 
nadsute albo niezupelnie świeże, gdyż i takie 


grzyby działają trująco. 
Z Ząbkowic. 
Ku uczczeniu drugiej racznicy wkro- 


„GAZETA POLSKA Czwartek dnia 17 Sierpnia 1916 


zebranej publiczności p. Wł 


związek krwi z An-|Gożdzikowski 13 b. m. wygłosił odczvt 


p. t. „Rocznica 6 ga sierpnia", W trat 
nych słowach przedstawił prelegent dzie 
je tworzenia się związków strzeleckich w 
Galicyi i bohaterską pnstać ich wodza 
Józefa Piłsudzkiego, Wielka idea przysz- 
lej walki zbrojnej z Moskwą natchaela 
wodza i zrazu szczupłą garstkę młodzie- 
ży do wytrwałej, pełnej zaparcia pracy 
nad zorganizowaniem militarnych si 
Polski. Gorąca wiara w wolną świetlaną 
przyszłość Polski dodała odwagi | hartu 
w wiekopomnym dniu 6 gó sierpnia, 
gdy garstka bohaterskiej młodzieży z 
Piłsudskim na czele przekroczyła kordon 
graniczuy i zdążała do Kielc. Ich jedy- 
nie śmialemu męskiemu czynowi, ich 
zaparciu się i poświęceniu, ich jedynie 
wielkiej myśli politycznej zawdzięczamy 
dzisiaj, że sprawa polska ożyla i że o 
nas mówią w Europie. Bohaierskie czy: 
ny Legionów wskrzesily wiarę w naro- 
dzie w swą twórczą niespożytą siłę | 
opromieniły chwałą dzieje walk a nie- 
podległość, To też gdy wybrana Rada 
stolicy Polski Warszawy ogłosiła zgod: 
nie w imieniu wszystkich stronnictw po 
litycznych na uroczystem posiedzeniu 
wiekopomną swą deklaracyą polityczną, 
oddała w niej hałd i cześć wiernym sy 
nom Ojczyzny, walczącym dziś o Jej 
wolność t niepodległość. 

Mówca zakończył swój piękny od- 
czyt okrzykiem: „Niech żyje Wolna i 
Niepodległa Polska“!  Zabiły żywiej 
serca i wyrwał się z ust sluchaczy okrzyk 
szczery i serdeczny: „Niech żyje!”. Pre- 
legenta publiczność darzyla gorącymi i 
długo niemilknącymi oklaskami. 

Z Łodzi. 

Qdwszenie całej guberni, Ludzie 
wystąpili z ludźmi do walki strasznej, 
nieubłaganej, walki jakiej dotychczas hi- 
storya ani tradycya nie znała. 

Ale przeciw ludziom walczą groź 
niejsze jeszcze acz niewidzialne arinie 
mikrobów 1 pasożytów. Do rzędu tych 
ostatnich należą wszy i pchły będące 
wiernymi sprzymierzeńcami  tyfusów, 
cholery i wszystkich możliwych zaraz | 
epidemii sprzysiężonych na zagładę rodu 
ludzkiego. Wesz i pchła bowiem, jak 
nauka stwierdzila, jest najdzielniejszym 
rozsadnikiem tych chorób, gdyż wszcze 
pia w krew człowieka bezpośrednio jad 

horoby. 

Zwalczając pasożyty ludzkie—zwal- 
Cza się epidemie, 

Trudnym do uwierzenia, a jednak 
prawdziwym jest fakt, że cale olbrzymie 
abszary kraju cierpią epidemicznie na 
klęskę pasożytów, a chcąc do ochrony 
ludności przystąpić, ochranić ich i uod- 
pornić ma wpływ zaraz — trzeba rady: 
kalnie wytęp ć wszy, 

Tak wlaśnie rzecz się ma z guber- 
nią łódzką, zostającą obecnie pod zarzą- 
dem okupacyjnym Niemiec. Postanawia: 
na tedy ni mniej ni więcej, jak tylko 
całą gubernię łódzką—odwszyć. Odnoś: 
ne rozporządzenie władz miejscowych 
brzmi jak następuje: 

„Na zlecenie pana szef! rządu zo- 
stanie zarządzone ogólne odwszenie lud- 


aości i przeprowadzoną  dezyofekcya 
na obszarze calej gubernii, Celem tej 
akcyi będzie zapohieżenie powtórzenia 


się zaraz tyfoidalnych, cholerycznych i 
gorączkowych. Jest więć rzeczą całej 
ludności w dabrze zrozumiałym wlasnym 
interesie starać się, by przymusowe 
te środki nie były względem niej stosa- 
wane, Czyste domy i mieszkania nie 
będą przymusowo dezynfekawane. Lu. 
dzie utrzymujący w czystości swe ciało 
i ubranie nie będą musowo kapani i 
strzyżeni." 
Ze Lwowa. 

Nowy wiceprezydent Rady szkolnej dr. 
Fryderyk Zoll zjechał do Białej i doia 
7 bm. objął urzędowanie. W biurze wi- 
ceprezydenta przedstawili mu się tego 
samego dnia przedpołudniem referenci 
krajowi, inspektorowie szkół i ioni funk- 
cyonarynsze Rady szkolnej krajowej. 
Referent administracyjny powitał nowe- 
go naczelnika Rady szkolnej przemówie: 
niemi, w którem dał wyraz glębokiej ra- 
dości z powodu dokonania tej nomina- 
cy', która kończąc trzy ćwierci roku 
trwające anormalne stosunki w tej wła- 
dzy, pozwoli podjąć akcyę w wielu ży- 
wotnych, a przez ten czas odlładanych 
sprawach, dotyczących szkolnictwa kra- 
jowego, następnie zaś zapewniał nowego 
przełożonego o najlepszych chęciach ze- 
branych funkcyonaryuszy do gorliwej 
pracy pod jego kierunkiem, na niwie wy- 


czenia Strzeiców do Królestwa, Wobec|chowania publicznego. Po przemówieniu 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Prof, Dr. Michał Janit 


radcy dworu Okęckiega wiceprezydent 
Zoll w gorących słowach pudziękowal za 
słowa powitania, zaznaczając, że nowe- 
mu zawodowi w tak ciężkich obecuie 
warunkach odda się w zupełności, licząc 
na gorliwe współdziałanie w pracy człon- 
ków i tunkcyonaryuszt Rady szkoln.,poj 
mując całą doniosłość zadań, które ją 
czekają. Hasłem zaś pracy Rady szkol: 
nej będzie przetrzymać cięzkie czasy 
wojenne, odbudować moralnie i ońwia- 
towa nasze szkoły, odrodzić je z popio- 
łów, zaniedbania | rain wojną wywola- 
nych, Wspomniał też wiceprezyde it dr. 
Zoll, że liczy w tym względzi" na pa 
parcie centralaegu rządu tudzież na życz 
liwą pomoc Wydziału krajowego, tylu 
wspólnemi zadaniami do Rady szkolnej 
zbliżonego. 


Na marginesie wojny. 


Dabrowa, 16 sierpnia, 


(my) Angielski minister handlu R u n- 
cimma un nagadał sporo nieprzyjemnych 
słów pod adresem Włochów i innych 
aliantów w medyolańskiej Izbie landio- 
wej. Słowa jego podaliśmy w depeszach 
przedwczorajszych. Powiedział on wprost, 
że „bez angielskich pieniędzy, 
amunicyiiwęgłaaliauci mu 
sieliby już dawno prosićo u 
pokarzający pokój”, Włosi mu- 


sieli odczuć całe piekła ironii, w sło- 
wach tych zawarte, Z drugiej strony 
Runciman przyznał wprost, że podźże- 


gawczynią do dalszej wajny jest Anglia, 
że Rosya, Włochy i Francya są tylka 
wykonawczyniami jej woli, zdane na 
jej łaskę i niełaskę w prowa- 
dzeniu wojny. Runciman wychlo- 
stał biczem słów aliantów Anglii, Alian- 
cl muszą przyjąć słowa te z pokorą.., 
bo inaczej musieliby prosić o.. upoka- 
rzający pokój. 

Tak to wygląda w rzeczywistości 
angielska „obruna małych narodów”. Sa- 
molubnemu Albionowi chodzi o fiaan- 
sową hegemonię nad całym światem. 
Dla tej to hegemonii Francuz i Włoch 
przelewają drogą krew, Dla tej to he- 
genomii cas Dmowszczycy oszukują sie- 
bie i naróć. 

Wyniosłe słowa Runcimana dojdą 
także da Rosyi. Ludy caratu przelaly 
morze krwi, ażeby dowiedzieć się, że 
bez angielskich pieniędzy i amunicyi 
musialyby prosić o upokarzający pokój. 
W wyniosłych słowach Runcimana sły- 


Szy się zaiste cierpki chychnt szatana 
dziejowego Masinissy... 
Rząd niemiecki przedłożył parla. 


mentowi Księgę białą o znanym wy- 
padku z „Baralonęg”. Rząd angielski 
me odważył się na wytoczenie w tej 
sprawie śledztwa, bo musiałby był sie- 
bie samego wyrokiem sądowym ukarać. 
To też księga biała pisze w zakończe- 
miu: „Statki napowietrzne niemieckie 
przekonają naród angielski, że zbrodnia, 
popelniona przez oficerów i marynarzy 
„Biranlongu* nie ujdzie bezkarnie... Nie 
będą miały względu na ludność cywl- 
ną.. Przy każdym ateku napowietrznym 
na Londyn czy inną miejscowość Anglia 


będzie sobie przypominać wypadek z 
„Baralong"... 

Na polach walki dalsze krwawe 
zmagania, Coraz pewniej okazuje się, 


że ofenzywa anglo-francuska już została 
osadzona na miejscu. Potop rosyjski 
nróbuje jeszcze ciągle zalewać Galicyę, 
Działanie masowe nie może być bez 
skutku. Ale skutek ten nie stoi w żad: 
nej propoccy! do ponoszonych ofiar, a 
wartość jego staje się coraz bardziej 
tylko tymczasowa, Włosi rzucają masy 
na nowe pozycye austra-węgierskie, ale 
bezskutecznie. 


Poszukiwanie Polaków w Rosyi, 
Pisma inne I po tamtej stronie pro- 


si się o przedruk niniejszych zapy= 
tań. 


Adam Biernacki z Olkusza poszukuje 
brala Bronisława, który przed wybuchem woj- 
ny służył jako żolnierz w gwardyi Cesarskiej w 
Egierskim pułku w Petersburgu. Wszyscy ży- 
jemy i jesteśmy zdrowi. Proszę o wiadomość 
tą samą drogą. 

NN ZZ 

Michał Górnicki donosi matce awajej 
Helenie Górnickiej, zamieszkałej w Moskwie 
Piotrowski Park, stary Piotrowsko-Rozumowski 
projezd, d. X 3 m. 12, że pracuje na kapalni 
Czeladź. jest zdrów jak też ciotki w Warsza- 
wie i bral Pisma polskie prosi się a łaskawy 
przedruk niniejszego. 


Drukarnia |. Lewicki i E. 
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Biuletyn rosyjski 

Daia 12 sierpnia wieczorem: Uro- 
czystość urodzin przebywającego na te- 
renie wojennym wielkiego księcia-następ- 
cy tronu Aleksiejewa, którą obchodzi 
nasze wojsko, schodzi się z wspaniatem 
wzięcem ostatniego odcinka, 
ubieglej zimy jak najsilniej przez nie- 
przyjaciela wybudowanej linii Prypeć — 
granica rumuńska, 

Dziś doia 12 b, m. po nadzwyczaj- 
mych wysiłkach, jakie wciągu siedmiu 
tygodni podjęły bohaterskie wojska je 
nerałów Szczerbaczewa i Sacharowa pod 
przewodnictwem jenerała Brusilowa, pa- 
dłv ufortyfikowane wsie Hladki — Wo- 
robijówki — Cebrów — Jezierna — Pro- 
kapina Kozłów i silnie umocniany las 
Bakanów, oraz cała linta nad rzeką Stry- 
pa. Z dwu skrzydeł ujęty, został naszem 
uderzeniem zdobyty cały odcinek, w zi- 
mie gruntownie umocnionych pozy: 
cy! nieprzyjaciela od Tarnopola da Bu- 
CZACZA. 

Biuletyn francuski. 

13 slerpala, g. 1l w nocy, Na pół- 
noc od Somme częściowe walki pozwo- 
lily nam poczynić postępy na stokach 
wzgórza 109. Walka artylery! była da- 
lej prowadzona wcale gwaltownie w od- 
cinkach Barleux i Chaulnes. Na lewym 
brzegu Mozy wczoraj pod koniec dnia 
wstrzymaliśmy ogniem pdcinającym i w 
walce na granaty ręczne silny atak nie- 
miecki przeciw liniom na połud. wschód 
od lasu Avwocourt. Chwilami przerywa- 
ny ogień artyleryj na prawym brzegu, 
Popołudniu dalękonośne działo nieprzy- 
jacielskie wyrzuciło 4 granaty wielkiego 
kalibru w kierunku Nancy, 

Biuletyn angielski. 

13 sierpnia. Na grzbiecie górskim 
na półn. zachód od Bazentin-le-Petit zy- 
skaliśmy Heeande, W kierunku na Mar- 
tinpuich opanowaliśmy rowy nieprzyja- 
cielskie na północ. zachód od Pozieres. 
Dość znaczne posuwanie się posunęło 
nasz front naprzód o 300 — 400 mt. na 
długość niespełna 1,600 mt. Straty na- 
sze są znikoma male w porównaniu z 
gwałtownym ogniem odcinającym arty- 
leryi nieprzyjacielskiej, Uoieglej nacy 
wykonaliśmy 3 pomyślne wycieczki na 
rowy niemieck: jedną przeciw grzbieto- 
wi pod Vimv, drugą przeciw Calonne, 
trzecią na wschód od Armentieres. Nie- 
przyjaciel poniósł silne straty, I karabin 
maszynowy i kilku jeńców wpadło w na- 
sze ręce. Niemcy próbowali ataku pod 
fortem Hohenzollern, ale zostali odpar- 
ci ze stratami, Wzięliśmy kilku Bawar- 
czyków do niewoli, Nieprzyjaciel wysa- 
dził minę na wschód od Cabaret Rouge, 
ohsadziliśimy lej Wysadziliśmy 3 miny 
na północ od Neuve Chapelle, na potud 
nie od Carrieres i na półn. zach, od 
Hulluch. Nieprzyjaciel nie próbował le- 
jów ohsadzać. 


OGŁOSZENIA. 


AŚ OLA 
Wyrób dachówek cemeotowych i 
betonowych w Strzemieszycach 


Stanisław Bąblewski. 31 
H. Binkowski Sosnowiec Sklad posadzek beto- 
nowych i glazury Ściennej, wielki wybór róż- 


nych deseni i gatunków Przyjmuje wszelkie 
roboty betonowe i mozajkowe Bhžsze wiado 


KONWIKT XX. PIJARÓW 
w Krakowie. 


rozpoczyna nowy rok szkolny uro 
czystem nabozenstwem,dnia 8 wrze 
soia, Wpisy do szkoły przygoto- 
wawczej | do prywatnego gimna- 
zyum realnego niższego im. X. 
Stanisława Konarskiego przyjmuje 
i udziela iniormacyi ks. Prefekt 
Ferdynand Kozlowski Pijarska 2, 
Kraków. 
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MYDŁO SZKLISTE 


żóle z wysoką silą mycia i piany w '„i-., tg 

kawałach, dalej cebulę jadalną | czasnek, piękny 

dający się trzymać towar wagonami, a także W 

mniejszych posylkach dostarcza bardzo tanlo Polu- 

dniowa węgierska fabryka mydła | Eksport produk- 
tów krajowych A, G. Maka. 


Siidengarischa Seifenfahrik u. Landaspra- 
dukten Export A. G. „Mako!t, Ungarn. 


Adres telegramów: „Commerzia” Mako 


Mirek w Dąbrowie. ulic. 3 Maja L 4. 


